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UofT  semiotykę,  literaturę,  historię  sztuki.  Jak  sądzisz,  jaki
wpływ mają te  szerokie studia na twoje prace graficzne?

Paweł Zabłocki – Przede wszystkim dzięki semiotyce dojrzałem
pewne  aspekty  grafiki.  Jest  to  nauka  humanistyczna,  która
zajmuje  się  analizą  znaczeń  i  stara  się  to  robić  w  sposób
antypsychologiczny,  przy  pomocy  szukania  analogii  w
strukturach. Ten matematyczny aspekt semiotyki, jak najbardziej
mi odpowiadał, bo czułem, że pewien rygor tej dyscypliny mogę
przenieść na  moją sztukę wizualną.

JSG   –  Czyli  aspekt  pozbawienia emocjonalnego stosunku do
danego  obiektu  pozwala  wchodzić  w  zawiłe  ścieżki  samej
techniki.

PZ – Tak, jak również w ścieżki subtelności psychologicznych, bo
pozwala zauważać więcej  analogii między rzeczami i sytuacjami,
które na pozór nie mają ze sobą wiele wspólnego. Semiotyka
była   dla  mnie  odkryciem,  bo  z  jednej  strony  jest  to  nauka
humanistyczna,  a  z   drugiej  można  w niej  uzyskać  w miarę
obiektywne  rezultaty.  Nauka  ta  daje  solidniejsze  oparcie  niż
jedynie  wpatrywanie się i wsłuchiwanie  we własną duszę. Jest
to dziedzina, która pozwala uświadomić obiektywne struktury i
zwraca uwagę na sposób tworzenia. Bo przecież twórczość też
podlega pewnym regułom.



JSG – A więc to nie zawsze jest tak, że tworzy się gdy się ma
natchnienie?

PZ – Natchnienie może się dobrze odnaleźć właśnie w pewnych
określonych prawidłach. Nie zawsze, ale często z chwilą, kiedy
ma się natchnienie i kiedy już nie trzeba myśleć o strukturze
zamysłu i techniki, wtedy ma się pełną swobodę w tworzeniu i 
negowaniu struktur, których się używa lub używało. Lecz zawsze
pierwszym etapem musi być poznanie struktury. Właśnie na tym
polega  analogia  do warsztatu graficznego,  który jest  bardzo
rygorystyczny,  bo  są  w  nim  aspekty  zegarmistrzowskich
umiejętności  manualnych  czy  znajomość  chemii,  wyczuwanie
minimalnych  różnic,  które  mogą  zmienić  wyraz.  W  ramach
ogromnego  rygoru  i  kilkudziesięciu  prawideł  trzeba  znaleźć
ścieżkę,  w której  może się  zrealizować twórczość.

JSG – Tak jest w każdej dziedzinie artystycznej, jeżeli śpiewak
nie będzie miał opanowanego warsztatu, to nigdy  nie wyśpiewa
czegoś więcej niż kolejne nuty, nie będzie w jego śpiewie ducha.

PZ – Mniej więcej tak, ale w sztukach wizualnych, a szczególnie
w   grafice  warszatowej   jest  o  wiele  bardziej  bezpośrednie
sprzężenie, pomiędzy warsztatem a wyrazem. Mówiąc dobitnie,
technologia równa  się twórczość. W końcu technologia wzięła
się  z  greckiego  słowa  “techne”,  które  w  starożytności  było
używane zarówno do określenia umiejętności manualnych jak i



sztuki. Albo, kto nie ma technologii  nie jest w stanie powiedzieć
o uczuciach. W grafice warsztatowej, zwłaszcza obecnie, kiedy
wchodzi w grę fotografia cyfrowa, narzędzie wcale nie musi się
zacierać.  Wręcz  przeciwnie,  nowoczesne  techniki  pozwalają
jeszcze dobitniej zwrócić uwagę na to, że narzędzie samo w sobie
buduje narrację, jest zatem pewnym przekazem. Dlatego ja w
tym  co  robię,  staram  się  balansować  na  granicy  między
całkowitym ujawnieniem technicznego aspektu, a zatarciem go,
wchodzeniem prawie w hiperrealizm.

JSG  – Czy uważasz, że efekt tak daleko posuniętej ingerencji
narzędzia, jakim jest np. komputer, przy pomocy którego możesz
właściwie wszystko zaanimować, jest sztuką czy nie?

PZ – Mogę powiedzieć, że jest. Jeżeli przyjmiemy, że twórczość
zaczyna  się  w  momencie  myślenia,  to  oczywiście  nie  ma
znaczenia przy pomocy jakiego narzędzia uzyska się ostateczny
wynik.  Podobna  rzecz  dotyczyła  grafiki  warsztatowej.  Na
początku, jeszcze w XV wieku, służyła tylko do zreprodukowania
obrazów, a potem w XVI wieku  była tanią formą, sztuką dla
każdego.  I  tylko dzięki  temu,  że pojawiło  się  kilku mistrzów,
zaczęto ją kolekcjonować i uzmysławiać sobie jej autonomiczny
charakter.

JSG – Wobec tego, jeśli nowoczesna technologia i inne narzędzia
mogą doprowadzić do podobnego  efektu wizualnego, czy trzeba



się tak męczyć, pracować ręcznie, brudzić chemikaliami, zamiast
doskonalić narzędzie i podobnie jak mistrzowie dawnych epok
podnieść grafikę komputerową do rangi sztuki.

PZ  –  Grafika  komputerowa  pewnych  rzeczy  nie  może  dać.
Tworząc  płyty   wiem,  że  mają  one  ograniczoną  możliwość
zreprodukowania.   Ja  właściwie  tworzę  oryginał.  Jest  takie
paradoksalne  określenie   grafiki  –  wielokrotny  oryginał.  W
grafice warsztatowej tworzę coś, co jest materialne i coś z czego
bezpośrednio będzie odbijany obraz. Dobra grafika cyfrowa może
mieć 1 tys., 2 tys., może 4 tys. kropek na cal. Rozdzielczość mojej
grafiki jest na poziomie molekularnym. Moja szara skala nie jest
8,  16  czy  32  bity,  tylko  jest  nieograniczona.   Grafika
komputerowa tego jeszcze nie osiągnęła. Drukarki mogą mieć 
prędkość 1 tys. odbitek na minutę. Ja odbijam 4-5 na godzinę.
Ale  wydruk  komputerowy  powinien  mieć  datę  ważności.  W
przypadku akwaforty na dobrym papierze daty ważności nie ma.
Ja w każdej grafice mogę zadecydować jaka będzie świetlistość
powierzchni  i  za  każdym  razem  uzyskać  pewien  minimalny
wariant.  Może w przyszłości drukarki będą mogły osiągnąć ten
sam efekt, ale inspiracja będzie czerpana z tych zasobów, które
proponuje grafika warsztatowa.

JSG – Na każde „odkrycie” w sztuce musi przyjść właściwy czas.

PZ – Tak. Np. pierwsze fotografie w XIX wieku są tak doskonałe,



że jest to wręcz niewiarygodne, bo przecież o wiele łatwiej było
zrobić  poruszoną  fotografię,  fotografię  ze  złą  ostrością,  złą
perspektywą,  czy  źle  skomponowaną  lub  obejmującą  tylko
fragmenty obiektów.  Minęło ok. 100 lat, zanim takie elementy
stały się środkiem wyrazu.

JSG – Czy nie uważasz, że może się tak zdarzyć, że fotografia
cyfrowa, czy też sztuka manipulowana przy pomocy komputera
może wyprzeć grafikę warsztatową lub inne tradycyjne techniki?

PZ –  Grafika warsztatowa wobec fotografii cyfrowej, jest według
mnie tym, czym jest żaglówka dla motorówki. Można powiedzieć,
że motorówka jest bardziej praktyczna, szybsza itd, ale to wcale
nie  znaczy,  że  żaglówki  muszą  być  wyparte.  Na  pewno
komercyjnie nie mają żadnej szansy, ale w sferze przeżyć można
doznać zupełnie innych emocji. A poza tym, akurat w ostatnich
czasach, żaglówki się bardzo rozwinęły. Wcale nie jest tak, że
nagle  wchodzi  jedna  technika  i  wypiera  drugą.  Ci,  którzy
promują  nowszą technologię, zawsze są skłonni myśleć,  że to
ona wyprze lub zmarginalizuje poprzednią poprzez zaoferowanie
większej „wygody”, a w rzeczywistości powstaje następna gałąź.
Co  więcej,  jedna  dziedzina  z  drugą  jest  w  stanie  prowadzić
dialog.

JSG  –  Czy  dla  Ciebie  bezpośredni,  materialny  kontakt  z
tworzywem  ma  szczególne  znaczenie?



PZ  –  Największą  zaletą  grafiki  warsztatowej  jest  właśnie  jej
materialność,  ręczne wciskanie i  wycieranie farby,  praca nad
matrycą przy pomocy różnych narzędzi. Ja walczę z materiałem, 
jest  to  dla  mnie  pewnego  rodzaju  żywioł.  W  grafice
komputerowej  w  każdym  momencie  można  się  wycofać.   W
grafice warsztatowej,  za każdym razem gdy robi  się  krok do
przodu,  jest  coraz  mniej  możliwości,  by  się  cofnąć  bez
konsekwencji. To jest po prostu życie. Grafika komputerowa w
znacznym stopniu jest bliższa myśleniu, efekt końcowy może być
praktycznie bardzo bliski naszej wizji.. Ale ograniczenie grafiki
warsztatowej,  gdyż  trzeba  się  dogadywać  albo  walczyć  z
materiałem,  jest  jej  głównym atutem.

JSG  –  W takim razie,  czym jest  dla  Ciebie  temat,  w  twoim
przypadku –  konie?

PZ  –  Koń  jako  temat  moich  prac  jest  tylko  pretekstem  do
przekazania informacji o narzędziu i o metodach technicznych,
które już same w sobie mają wartość narracji, czyli opowiadania
o   relacjach  pomiędzy  tym co  było,  a  co  może  się  zdarzyć.
Dlatego  fragmentarycznie  zostawiam  miejsca   jakby  nie
wykończone. Staram się narzędzia używać w sposób perfekcyjny,
ale zostawiam też fragmenty, w których narzędzie nie jest mi 
posłuszne To są celowe zabiegi, bo pokazują etapy mojej pracy.
Czasami  dzieje  się  tak  w  rzeczywistości,  czasami  się  bawię,
podobnie jak można się bawić mową. Wybrałem takie prace na



wystawę, na których z jednej strony widać konia i jego anatomię,
a z drugiej pokazują, że można  trudnym narzędziem balansować
między hiperrealizmem a abstrakcją  i  pokazać w jaki  sposób
narzędzie jest w stanie przeistoczyć swoje ślady w przedmiot
rozpoznawalny lub zatrzymać w miejscu, gdzie jest ono widoczne
w formie prostej, podstawowej.

JSG  – Czyli zawsze strona techniczna dominuje nad tematem,
który jest tylko pretekstem w Twoich pracach graficznych.

PZ  – Tak, bo jak powiedziałem środek przekazu jest w stanie
stworzyć  narrację,  Z  chwilą  kiedy   zakończyłem pracę  nad  
grafiką,  ona  znaczy  tyle,  co  widz  o  niej  myśli.  Ja  nie  mam
żadnych pretensji  do interpretacji,  bo zdaję sobie sprawę,  ze
język,  także  wizualny,  jest  bardziej  złożony  niż  jednostkowa
zdolność  posługiwania  się  nim.  Moje  prace  mogą  być
postrzegane  na  wielu  poziomach  i  zainspirować  różnych
odbiorców. Zarówno takiego, któremu podoba się koń, takiego,
który lubi ciekawe kompozycje, jak i takiego, który zainteresuje
się w jaki sposób zabawa kilkunastoma dziwnymi narzędziami
potrafiła  doprowadzić  do  tego  co  balansuje  pomiędzy
hiperrealizmem a abstrakcją i konsekwencjami, jakie to ma dla
dalszych refleksji.



Wywiad ukazał się w „Liście oceanicznym”, dodatku kulturalnym
„Gazety” z Toronto w 2003 r.

Pasjonat
Rozmowa z Michałem Poniżem – właścielem zbieranej od
lat  na  całym  świecie  kolekcji  plakatów  polskich  i
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zagranicznych,  historycznych  i  współczesnych.

Plakat do opery „Carmen” G. Bizeta wystawionej przez Operę
Krakowską, projekt Leszek Żebrowski, autor plakatu

zapowiadającego 10 Festiwal Polskich Filmów w Austin

 

Kolekcja plakatów filmowych prezentowana była podczas 10
Festiwalu  Polskich  Filmów  w  Austin  w  Teksasie,  w
październiku  2015  r.



Joanna  Sokołowska-Gwizdka:  Panie  Michale,  mieszka  Pan
teraz w Warszawie. Proszę powiedzieć, jakie są Pana związki z
Austin w Teksasie?

Michał  Poniż:  Austin  jest  trochę  moim  drugim  domem.
Studiowałem na University of Texas at Austin w końcu lat 70-
tych  na  wydziale  filmowym  (RTF).  Później,  przez  wiele  lat
przyjeżdzałem w zimie,  aby  uciec  od  zimna  i  szarości  mojej
ojczyzny.

JSG:  Podczas  Festiwalu  Polskich  Filmów  zaprezentował  Pan
polski plakat. Były to głównie plakaty filmowe, od lat 40-tych do
współczesności,  zapowiadające  filmy  amerykańskie,  choć  nie
tylko.  Przywiezione  przez  Pana  plakaty  pokazywały  historię
rozwoju  tej  dziedziny  sztuki  polskiej,  od  powojennych  afiszy
Tomaszewskiego  i  Trepkowskiego,  do  współczesnych  prac
autorskich.  Wystawa cieszyła  się  wielkim zainteresowaniem.

MP:  Chciałem   pokazać  zjawisko  Polskiej  Szkoły  Plakatu,
czyli  bardzo indywidualnej interpretacji tematu (filmu, sztuki) na
podstawie  kilku  autorów  m.in.  takich  jak  Franciszek
Starowieyski,  Roman  Cieślewicz,  Jan  Lenica  czy  Jan
Młodożeniec.  Każdy  z  tych  artystów  miał  unikalny,
rozpoznawalny styl, charakterystyczną formę, własne liternictwo.
Jeśli  się  te  plakaty  zestawi,  powstają  estetyczne plamy,  co  z
mojego  doświadczenia,  jest  ciekawe  w  odbiorze.  Miałem



nadzieję, że próby znalezienia esencji  tematu, metafora, skrót
myślowy,  indywidualizm  autorski  oraz  różnorodność  formy
zainteresują każdego,  nie  tylko polskiego odbiorcę.

JSG: Od wielu lat kolekcjonuje Pan plakaty. Skąd u Pana takie
zainteresowanie?

MP: Plakaty zacząłem zbierać jeszcze w szkole podstawowej. Dla
zwykłego  przechodnia  plakat  jest  tylko  ulicznym  drukiem.
Zawieszony w  pejzażu miasta, po jakimś czasie znika, stając się
makulaturą. Mnie jednak plakat urzekł,  mimo, że analiza treści i
stylu,  historyczno-filozoficzne  uwarunkowania,  zrozumienie
symboliki i metafory nie miały wiele wspólnego z decyzją, jaki
plakat powieszę nad łóżkiem. Pamiętam na jednym z nich zarys
roznegliżowanej Jane Fondy. Była kolorowa, radosna i miała w
sobie  coś  liryczno-poetycznego.  Obok,  na  drugim  plakacie,
mroczna Jeanne Moreau powiewała chustą z trupią czaszką. Oba
plakaty miały w sobie „coś”, co sprawiało, że chciałem na nie
patrzeć. Ten pierwszy to „Barbarella” Jana Młodożeńca, a drugi
to „Panna młoda w żałobie” Franciszka Starowieyskiego.

JSG:  Jaka  była  Pana  droga  do  ogromnej  kolekcji  20  tysięcy
palaktów, którą Pan teraz posiada?

MP:  Plakaty zdobywałem od „rozlepiaczy” na mieście  lub od
bileterek  w  teatrach  i  kinach.  Mniej  przyjemną  formą



kolekcjonowania  było  kupowanie.  W  sklepie  przy  Galerii
Współczesnej  na  tyłach  Teatru  Wielkiego  w  Warszawie
kupowałem plakaty teatralne. Później w latach 80-tych w Galerii
Grafiki  i  Plakatu na ulicy Hożej oraz w sklepie z książkami i
plakatami na rynku Starego Miasta, można było nabyć plakaty
najnowsze,  te  które  pojawiały  się  na  płotach  i  słupach
ogłoszeniowych. Jednak najciekawsze okazy można było znaleźć
w Krakowie,  gdzie  Krzysztof  Dydo otworzył  jedyną galerię  w
Polsce, zajmującą się właśnie plakatem. Na początku lat 90-tych
wraz ze zmianą ustroju likwidowano deficytowe kina.  Plakaty
służyły jako opał lub wywożono je na makulaturę. W Zielonej
Górze spóźniłem się o miesiąc, w Świnoujsciu o kilka dni, ale w
Toruniu  uratowałem  sterty  zakurzonych  plakatów  przed
wywozem na przemiał. Zdarzały się też wyjątki. Np. w Ustce pani
Wyszyńska,  kierowniczka kina,  odkładała po 2 egzemplarze z
każdego plakatu do filmów, wyświetlanych przez ostatnie 40 lat.
Szacunek do tych „pięknych kolorowych obrazków” nie pozwolił
jej traktować plakatów jak makulatury.

JSG:  Kolekcjonowanie plakatów stało  się   więc Pana wielką
pasją.

MP: Tak. Dzięki podróżom po Polsce, kontaktom i wymianie z
innymi kolekcjonerami, w ciągu kilku lat uzbierałem ok. 8 tysięcy
 plakatów. Powojenny plakat polski był mi więc już dobrze znany,
do przejrzenia tysiąca różnych afiszy z lat 50-tych, 60-tych i 70-



tych  potrzebowałem  nie  więcej  niż  kwadrans.  Zacząłem
poszukiwać  czegoś  zupełnie  nowego.  Tym  nowym  stała  się
historia.  Przeczytałem  książkę  Alaina  Weile’a  „The  Poster  –
World  Survey  &  History”.  Lektura  zachęciła  mnie  do
przeczytania kolejnych książek.  I  tak zacząłem kolekcjonować
plakaty  historyczne  takie  jak  np.  autorstwa  Henri’ego  de
Toulouse-Lautrec’a, co zaowocowało wystawą „Nieślubne dzieci
Toulouse-Lautrec’a”.

JSG:  Pana  poszukiwania  przeniosły  się  wtedy  poza  granice
Polski.

MP:  W  Nowym  Jorku,  Paryżu,  Londynie  zacząłem  szukać
skarbów –  na  pchlich  targach,  w antykwariatach,  czasami  w
renomowanych  galeriach.  Nawiązałem  kontakty  z
kolekcjonerami  z  całego  świata.  Plakat  polski  okazał  się  być
atrakcyjnym  towarem  wymiennym.  Dzięki  niemu  zacząłem
poznawać  plakat  francuski,  niemiecki,  kubański,  japoński.
Gdziekolwiek teraz jadę, wiem, że nie będę się nudził. W każdym
kraju  istnieje  stare  kino,  zagubiony  sklep  ze  starociami,
zbzikowany kolekcjoner.

JSG: Kiedy 40 lat temu emigrował Pan do USA, myślał Pan o
tym, żeby zaprezentować polskie plakaty za granicą?

MP: Wyjeżdżając  byłem przekonany, że plakaty polskie są znane



i cenione na świecie. A kiedy powiem „plakat polski”, spotkam
się ze zrozumieniem tematu i zrozumieniem dla artystycznych
osiągnięć rodaków. Plakaty to była ta część polskości, z której
byłem dumny, którą chętnie pokazywałem znajomym, chwaląc
się swoją kolekcją, jakbym to ja sam był twórcą. Zabrałem ze
sobą takie plakaty, z którymi trudno mi było się rozstać. Były to
afisze  Franciszka  Starowieyskiego,  Jana  Młodożeńca,  Wiktora
Górki i Henryka Tomaszewskiego współtwórców Polskiej Szkoły
Plakatu.  Niestety,  kiedy  już  mówiłem  słowo  „plakat”,
dostrzegałem  ogólny  brak  zrozumienia,  a  kiedy  dodawałem
słowo „polski”  –  wyraz twarzy rozmówców przypominał  ten z
plakatu „Potomstwo Alkoholików”. Studia w USA, potem praca, a
do tego utrudnienia wizowe PRL-u nie pozwalały wtedy na częste
wizyty w kraju i powiększanie  zbioru plakatu polskiego, który
można by zaprezentować w Ameryce.

JSG: Czym obecnie kieruje się Pan przy wyborze plakatów do
swojej kolekcji?

MP:  Podstawowe  kryterium,  oprócz  chęci  skompletowania
jakiegoś autora, to estetyka obrazu,  żeby było ładnie i ciekawie.
Czasami  planując  wystawę,  poszukuję  plakatów  pod  kątem
przydatności na tę okazję. Np. kiedy przygotowywałem wystawę
„I druk stworzył kobietę” poszukiwałem plakatów z kobietą w
ciąży, kobietą w pracy, kobietą w kuchni i tak dalej. Analogicznie
kiedy miałem wystawę „Pijanych nie obsługujemy” poszukiwałem



wszelkiego rodzaju plakatów anty-alkoholowych .

JSG: Ta wielka pasja, od lat wypełnia Pana życie.

MP:  Kolekcjonowanie  plakatów  jest  dla  mnie  czymś
spontanicznym,  emocjonalnym.  To  szukanie  i  odkrywanie
skarbów, czasem przypadkowe, czasem planowane. Jest podróżą
w świecie indywidualnych wizji, tematów, kultur. Świat plakatów
potrafi być pełen niuansów, wielu znaczeń, humoru, grozy, sztuki
i kiczu. Dziś, gdy pejzaże ulic zalane są plakatami wygładzonymi
przez  komputer,  anonimowymi  i  bezdusznymi  zdjęciami,
reklamującymi to samo i tak samo w Warszawie, Paryżu czy w
Nowym Jorku, myślę, że warto ten świat przypominać.





Michał Poniż, fot. Jacek Gwizdka.

 





Michał Poniż, fot. Jacek Gwizdka.

 

W wywiadzie wykorzystano fragmenty wstępu Michała Poniża do
katalogu  wystawy  „Nieślubne  dzieci  Henri’ego  de  Toulouse-
Lautrec’a”.

***

Wywiad  ukazał  się  w  „Przeglądzie  Polskim”,  dodatku
kulturalnym do „Nowego Dziennika” z Nowego Jorku, w styczniu



2016 r.


